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List Stańczyka ńo „Siańczyka“ .
M O Ś C I P A N I E  S T A Ń C Z Y K U !

Z  a w izów  )t jak ie  tu do nas doszły, do­
w iedzia łem  się jako W aszm ość Pan, p r zy : 
b raw szy  moje nomen i u m oczyw szy  pióro 
trefne w inkauście, gdupstwom i sprosnościom 
ludzkim w ypow iedz ia łeś  bellum ku poży tkow i 
Rzeczypospo lite j .  A  jako ja  z tym  kunsztem, 
lubo nie piórem, jeno gębą, parałem s ię f jako  
trefniś trzech panów zacnej k rw ie  Jagiełloń- 
sk;ej, przeto ehcia łbych w tej zbożnej robocie 
byd W aszm ość Pana pomocnikiem. .Chwalił 
mnie ougi i pan Łukasz Górnicki, autoęfaDwo- 
rzan ina“ i pan Marcin Bielski, co kroniki p i­
sał, a pan Mikołaj R e j  w  pismiech śwych  ża­
łował, ze w ięce j  S tań czyków  Po lska nie miała 
ku w yp lew ien iu  w szetecznego  zioła obłudności: 
i zw a ł też mnie pan M iko ła j „p raw ym  ry c e ­
rzem, k tó ry  n igdy  z n ieprawdą nie chciał bvć  
w  przym ie i zu-3W W i ę c  tuszv§ sobie.v iż W a s z ­
mość Pan nie umknie mi m ie jsca w swojej 
„szmatce^, jak  to krotochwiln ie pisze pan W i ­
cek  Socjalik. A  najm ile jszą  mi nagrodą będzie, 
je ż e l i  moje pisanie tknie w serce chooiaby 
jednego  obyw ate la  Rzeczypospo lite j  i ze z łego  
dobrym synem koronnym uczyni.

Zapisali to h istoryko wie, że k iedy , raz 
u jednego  pana trafiła się p rzy  stole gadka 
jak iego  rzem iosła na św iec ie  najw ięce j, ja  
pow iedzia łem , że na jw ięce j iest lekarzów  —  
i za ło żyw szy  się o sto z łotych , trzec iego  dnia 
ca ły  ich reą estr odczyta łem , jako że nie było 
na dworze K ró la  Jegom ośc i nikogo, k tóryby  
mi nie radził lekarstwa,, k ied y  sobie gębę  ob­
w inąwszy na ból zęb ów  stękałem, chocia, jako 
żyw o ,  z ę b y  mnie nie bolały. A le  gd yb ych  
teraz cńadzał po świecie, to nfe w y jecha łbych  
na plac z lekarzami, jeno ze 3 statystami, (to 
jest „m ężam i stanu” jako ich dzis zow iec ie )  
i ze zbawcam i o jc zyzn y .  W o łow e j  skóry by  
nie starczyło, gd yb ych  ich regiestr miał spisać.

Z  nimi, jako w idzę  z waszych  aw izów , 
chcecie budować nową Polskę kłótnią a nie 
zgoaą, tym  „stróżem R zeczypospo li ty ch  zdro­
w iem  i obroną” jak  to pisał już pan Jan K och a ­
nowski, k tó ry  b y ł  dobrze świadom jak  się z n ie ­
zg o d y  polskiej cieszą n iep rzy jac io ły  nasze, 
k tórym

.... otuchę c zyn i nie siła, nie zbroja 
L e c z  ty lko  niezgoda, sławna Polsko, twoja. 
N iech  się miasto o toczy  tro jak im i wały, 
T ro jak im i przekopy i m ocnym i dz ia ły  — 
K ie d y  p rzy jd z ie  n iezgoda, uniżą się mury 
1 w n idzie  n ieprzy jac ie l,  nie szukając dz i iw y j*

A wy, nie mając uaweBjtrojakich wałów, 
na schwałs ię  s warzyc ie . W  W arszaw ie , u stolca 
dawnych królówy-k iedy w  niej sub tempore 
w o jny  pludry iak -.szńra gęś rządzili i życ ie  
m ierzili ! obaliliście c z te ry  rządy  jeden po dru­
gim, a k ied y  szw aby żartkim krokiem ty ł  po­
dały i Po lska  resurrexit, to znowu tę samą 
igrę  czynień- i od onegó czasu dziesięciu rzą­
dom kark ukręciliście. A  z. jak ie j  p rzyczyn y ,  
to wszem  wobec dobrze wiadomo. O io  dlatego, 
że chocia u s ta tyk ó w  waszych g łów k i jak  
makówki, a rozumu by naplwat, to wżdi^- ka­
żdy  z nich ma sig za baj bardzo i rum w ielk i 
p rzec iw  innym czyni, bo w idzi 11111 się, %e to 
on powinien być  kanclerzem, hetmanem, pod­
skarbim. a co namniej ministrem od in s trukc jP l 
albo od zdrowia, szczęścia i ponjyślności.

Jtest też dziś 11 was taka moda, że*ehoeia 
b y łb y  kto jak Salomon m ądry^ jak  (opern ieus  
uczony i dla narodu swego  w ie lm i użyteczny, 
to go  do sejmu i senatu, do obmyślen ia  dobra 
pospolitegtw nie używac ie , je ż e l i  luzem chadza 

w ięce j patrji, n iże li partji, c zyn i posługę. 
P r ze to  każdy ostaje pachołkiem jakie’goś stron­
n ictwa i miasto ea ły  naród miłować, miłuje 
jeno jego  partem. A  onych stronnictw macie 
taką mnogości# że J P. Rrudzewski, &j,ipcia by ł 
s ławny mathomaticus w A k a d em icy  Kraków-' 
skiej, nijako się :ieh do liczyć  nie może. A  jako 
zasię w każdem są persony^co się klną w  swej 
nadętości, iż mają szc/eryuumysł, rozmn ostry, 
b ieg łoścpw rzeczach  wielu, przeto; wyskakują 
na przodek i wrzeszczą : ja  godzien  na sena­
tora, na ministra. I  trzaby takich senatorstw 
i ministerstw oonajmniej tysiąc narobić, aby 
w szytk ie  ape ty ty  nasycić. A na to jedna 
Rzeczpospolisa  nie.,starczy* Przeto..zda mi.sig, 
iż takim mataczom nadętym, takowym  burzli­
w ym  ludziom, trza rogów  przytrzeę. Najlep ie j 
b y łob y  wszystk ich  onych kłótn ików i dobrego 
obroku łaknących statystów, w kupę zabraw ­
szy, dębezak iem  przetrzepać i na ga lerze  na 
bezludną w yspę w yw ie źć ,  a rządy w R z e c z y ­
pospolitej n iech obejmą bidzie rozumne, cno­
tliwe, Boga  się bojące, caha< naród miłujące 
i do żłobu się nie pchające. A lb o w ie m  jak 
pozwo lic ie  reg im entować tym, co gębę odąw- 
szy  siła o sobie trzym ają  i waśń wrogą c z y ­
nią o dygnitarstwa, to prze ono błazeństwo 
pó jdzie  Po lska  w  pośmiech u w szystk iego  
świata, a zdradliwe i łakome sąsiady w  m iedze 
nasze się worają.

O bych  był fa łszyw ym  prorokiem.

S tańczyk  m. pć

l)an w niebie. Gospoda polska, rfAUebr.
A D: 1923.

l ) g azet. ośw ia ty .
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Dom Towarowy

Fr. Wojas
K RAK Ó W , ul. Łobzowska 12-14
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S p r z e d a ł  t y l k o  h u r t o w n a .



WiceK SocjaliK. „O zhsu je zd  g łów nym  organem rządow ym  dla 
Gałeeji, a Naprzód jezd  je g o  psiokrew w y d a ­
niem popularnem. Obacwaj som janarchistów  
jendeck ich  tępiące. Peda iom  c g  jak  się ino 
skuuezy- karnawał (bo n ie b h c ą  psiokrew psuć 
ogó lny j zabawy), pan prokurator Estreicher 
w yda  betel aresztowania g łów nych  jansrchi- 
s t ó w : Głąbińskigo, Trąm pczyńsk igo , Sapiliy,
Teodoroi\ icą, ecetera. Pan syndzia  ś ledczy 
Hupka ma ci już psiokrew m atery jo ł  do os­
karżania p rzygo tow any . A  i - „ z ie m ia n y ^  tyź  
pójdą do ula bo przystały* psiokrew do ja- 
uarchistów, jak to bełem u Czasie c zy ta jący .  
Długo krew  naszą p iły  katy, —  trzo z nimi 
zrobić fa jn y  porzundek.

Miolam ci psiokrew w  tym  tydnui dwie 
morowe frajdy. P irszom  zrobił mi p. dantek 
z Bugaja, poeta b iedronski1), bo nagrypsoł 
w ij sz na cze3$ moigo psiokrwowania, k tóry 
pete c zy te ln ik i w  tym  lumerze „S tań czvk a “  
bedom czytając^'.

Drugom frajdę miolem psiokrew bez to 
eom otrzym ał aże trzy. g rypsank i2), proszące 
mnie ęobym  pedzia ł jak ie  je zd  moje psiokrew 
m iarkowanie o rostrzelaniu N iew iadom sk iego . 
'Frajda beła w  tym, co w  kużdyj grypsance 
stało o moi „n iezaliżuości zdatna1' i o tym 
co n igdy  nie m io lem  psiokrew boja pedzieć 
proway, elijóciaby sie W  w szystk im  naszym 
zatraconym po le tykom  nie podobało. 1 tero 

ftcniutnie bym  pedzioł, co jezdem  o ty j  chwestji 
m yś lący , '  gdybym ... nic mioł boja. A le  nie 
boja o sienie/dno psiokrew jenszego. Chwestję  
tę ruszający, musiołnym psiokrew pedzieć  
dw ie  prowdy : jednom janarchistom jendeckim, 
a drugom Tyjakcjunistom Ignacow ym . Otóż 
mom boja, co pirszom prowdę be łby  mógł 
c zy tać  ca ły  naród i m iędzynaródt a drugom 
bełby  czy ta ją cy  ino sam pan prekurator. Bo 
t e r o ^ ó m  takie parcgrafy, co. jedne prowdy ’ 
możno w ydrukow ać i dać ps iokrew  narodowi 
do czytania, a jenszycb  prowd, chocia. w y ­
drukowane, nicht psiokrew nie uźry. bo je 
zaro po lica j/ taszczy  do ula A  jako że te 
mojfe psiokrew obie p row dy  dopiro w  kupie 
w z iąw szy  b e ły b y  całą prowdą, w ięc  gd y b y  
jednom pan prekurator kazował policajom 
przyskrzynlp', to ostałaby się połowa prowdy. 
A  po łowa psiokrew  prowdy, to nie prowda, ino 
bbegłancja.

Tak ie  to m om y tero ps iokrew  stosonki, 
bez' co Ignaeow e ludzie som okrutnie gzym s 
do gó ry  zadzira jące. Poku m a ły  się tero 
z ,,C za s e m "*  z Sizasownikami p iją  brudersiaft.

PSIAKREW!
Wickowi Soc/alikowi poświęcam  

na pamiątkę.
Psiakrew! to jest zak lęcie  polskie narodowe, 
P o  którem w  całym świecie, rozpoznasz Polaka, 
Narodowa w  niem polska jest poez ja  taka,
Goś takie jurne, górne, soczyste, morowe!

Psiakrew! jako djament, zdobi polską mowę, 
Psiakrew ! k ln ie polski hrabia, chłop, junak,

[pokraka,
Psiakrew ! w  ustach burżuja brzm i i u żebraka, 
A  nawet p rzew ie lebn i klną tern Łips iakrew ”

[słowem.

Psiakrew ! psiakrew i psiakrew, wciąż  na
[ustach gośęą, 

Praw em u Po lakow i,  w  złości i miłości,
I  jest dla n iego  zawsze pokrzep ieniem ducha..

Jak Po lak  psiakrew!! zaklnie, lęka ją  się szw aby 
Kusy, turcy, angłicy , żyd, włosi, araby,
Taka  z ^psiakrów 11 ognista energ ja  wybucha!

Jantek z  Bugaja

Z chwili.
Jak się dow iadu jem y, skutkiem starań 

redakcji „Naprzodu " W a ty k a n  usunie z bis­
kupstwa krakowskiego ks. Sapiehę za to, że 
ośmielił się kandydować na senatora. M ie jsce je g o  
ma zająć dr. Hupka, b. poseł i współpracownik 
„Czasu"', k tó ry  zobow iązał się p rzy  następnych 
wyborach do sejmu i senatu oderwać ducho­
w ieństwo od E ndec j i  i skłonić je  do g łosowa­
nia na listę socjalistyczną.

l )  ch łopski. ~) listy .

Ministerstwo ko le i jest bardzo... dowcipne. 
W  końcu grudnia  umieściło w  dzienni­

kach komunikat te j t r e ś c i :

1 * s * 5 «
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poleca po cenach 

bardzo 
przystępnych

Koncesjonowane Przez Namiestnictwo
IBiURO KUPIMA i SPRZEDAŻY REALNOŚCI i ł. d.

D O M  dla HANDLU i PRZEM YSŁU W .  ROFSKIEGO
Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 22.

Przeprowadza transakcji kupna i sprzedaży przedaięb., 
ba.idii, fabryk, tealnoSci, wili, parcel, m jątków ziemskich, 
lasów, dzierżaw i zamian jem raln. agencja przy pośre- 
pnictwie pożyczek pieniężn., pcchjdzącyóh z akt. prze­
mysł. i kiedytowych sporząlzcnia i tłomaczeuia ogłoszeń 
i reklam. Pizy jm uje wszelkie zgłoszenia do sprzedaży, 
kupna i przeprowadza takowe w  Krótkim czasie, bez 

żadnych kosztów, prócz umówionej prowyzj!.
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P on iew aż  częste podwyższanie.' t a ry fy  
ko le jow e j w zm aga  ogóluą drożyznę; minister- 
jum w i f  ev w  tro jce  o dobro ogółu postanowiło 
podw yższać  ją, r z a d z i e j ,  ale za to, w y b i­
tniej. odrazu na większą: skalę.

Zgodn ie -*.,*tern podwyższono odrazu ta­
ry fę  od 1 s tyczn ia  o 100°/,,-

Rozum owan ie  ministerstwa było Rzeczy­
w iście  mocno,-,o ry g in a ln e : Lep ie j  nis&p dr<f-
żyzna  skogzy  odrazu w  "górę, n iże li w zra­
stać „powoli. 1 tak się. też latało.

Mądrość ministerstwa? odczuto 'bulęśnią, 
ale .pocieszano się, że na pewien czas^y-inoże 
przyna jm nie j na jakieś pół roku.? taryfąb koleh 
jow a  nie podrożeje, bo wszak ma' 'b y ć  pod­
wyższana r z a d z i e j .

W tem , ledw ie  miesiąc upłynął, minister-, 
stwo ód 1 lu tego znów  podw yższa  ta^y.fg 
o 50°/,).

Ładne;., r z a d z i e j !  - 
W id oc zn ie  ministerstwo zamierzało pod- 

w yższać  Kaiy|fę co tydzień , albo może co trzy  
dni, k iedy  podwyższan ie  je j  .co miesiąc u\yą-‘ 
żało za pft,a d k i e  .,

WT jakim celu był w ięc  tęn komunikat
0 rża.dkierp' podwyższaniu  ta rs jy  ? Z  fcofeo
1 poco chciano tu... zakpić ?

Paskarze obdziera ją  ze skóry, ale p r zy ­
najmniej nie drwią, nie naśmiewają się z- ob­
dzieranych'.

zwana „Ghijena.” nie mOż.e. dojść 
ze stronnictwami „ ludow em U  dla 

narodowej” .

Tak  
do -zgody
utworzen ia  (t w iększości 

Chwała B o g u !
Czem  by łaby  t a k a  w iększość mamy 

przedsmak w  g losow an iu  nad wnioskiem .za­
kazania w yw ozu  artyku łów  żywnośc i i e/afniy- 

już w yd a n ych  zezw oleń  na w yw óz. 
" .P rzec iw  temu wnioskowi, mogącenni ukrę7 

cić łeb w y d r z e  d rożyzny, jg łbsowM i przedsta­
w ic ie le  „Piasta?’ , „W y  zw o ien ia ” i Zw iązku 
ludowo-narodowego.

-.Przyjęto wprawdzie, wniosek ' „ b e z w z g lę ­
d n ego ” (!!!) zakazu w yw ozu , al& ~!P „u w zg lę d ­
n ien iem ” tych  Wj.ypądkpw, gdw będzie nad­
w y ż k a  produkcji.

T o  zm iwjy zostaw iono furtkę na oścież 
otwartą, boć ca ły  w y w ó z  opiera  się, m igowej 
nibyr „n ad w yżce  produkcji.*’’

C ieszą się jedyn ie  c.o będą d ecyd o ­
wali k tó rego  produktu jcSt nadwyżka, za u- 
zyskanid5 bow iem takiej ópiirj: interesowani 
ęhcącSi,jechać” będą musieli podwójnie... koła 
smarować.

■ M ożem y  sobie -wyobrazić jak wygdądałi- 
. byśmy? pr y  slałcj żgSdzie  Eudenćji z ludow­
cami, do czego  doprowadzil iby  zjed.n,oc.żerti pa- 

.skarze fflgrarni z w iększej i mniejszej własności.
Pa try ju ty zm , dobro ogółu,': fe, są r z e c zy  

ładne — .ale interes jes t  rzeczą  g łówną.

Ponad  wszystko rozbrzm iewa hasło : Pa ‘~ 
skarze wszystkich  strronićtwłączcie;,się ze sobą!

P  e r e a i m u n d u P e i‘ e a f, P  o 1 o- 
4i*i a, l'i a t... pełna kieszeń !

B a ! zaznaczą la się wlSe.inbe rozczulają­
ca zgoda n iety lko  Endeków  /, l in iowcami ,e ale 
i wszystkich stronnictw.-

Uchwalono jednogłośnie na komisji regu­
lam inowej każdemu r, pó jlów  w yp ła c ać  d je ty  
m iesięczne w  kwocie. bOO.POO '.pprót^ dodatku 
drożyźnianego.

I  mówią jesz- ze, że 'rodno u nas o 'jed­
nomyślność!

Tipdy.cjąU. .obowiązuje. ą tradycję
swoją rody) mają i stowarzyszenia. ,

Za wię.-rnótić tradyc ji  należy, się po il i  w a. 
i uznanie.

"Więe z przy jemnością  w yczy ta l iśm y , przed 
twgodniemj że krakowski^-.Towarzystwo strze­
leck ie  M.wierne ' Swoim tradgOjpiń'P urządza, 
ligi - 3 lutego.

Szkoda tylkśg żc nie śjylszymy ja k o ś . 
o innych objawach działalności w iernego  trad y -  
< ji towarzystwa, które n iegdyś za jm owało  w y-  

; bitne stanowisko w życ iu  naszego grodu'1))’. -

W ie r n y  tradycji jest i 0 pand- H o t e l : K a ­
wiarnia j e g o b y ł a  i jest najdroższą. N. Reform a 
donosi, że szklanka kaw y  białej i fi l iżanka 
czarnej kosztuje w tej kawiarni óOO— 6QQ„ ma­
rek.

W yra żan iem  uznania dla te j  tradycji po­
winna się zająć komisja do zwalczan ia  łiphwy.

Nawiasem  m ów iąc działalność tej komisji 
aczko lw iek  skromna, w yw o ła ć  może oburzenie 

^ m n ie js zo śc i  narodowej^  i cj| zawtem idz ie  
przesłanie protestu do Ih g i jN a rodów .z  powodu 
pogw ałcen ia  traktaku weKSiKkiytjferSłj

Z  o fta tn iego  sprawozdania komisji dow ia ­
dujemy, że w  snyczniu r. b. ukantRC^jgęzywue- 
mi 126 sprzedawców  za p r^e*k roczc^i n n i -
kowe. N a  Jiczbę tę ]irzypada za ledw ie  40 ę.hrza- 
ścian, w ob ec  86 przedstaw ien i^  nuiie jsz i^ą i 
narodowej.

Jesttte je ż e l i  nie pogrom, io  pr/jjlnajrpniej 
zamach, ucisk, przaślado wabić, krzycząca ' 
n ie s p ra w ie d l iw ie ,  g e w a j t 1

Cayeant cansules Judeorum.

„ A  znasz ty krakowskie zapusty?"
Świateł roje, wrażeń nawał 
A  /nasz t y  swojski karnawał?

Nóżka  z nóżką, z g łów ką  g łów ka  
C zy  io bal ozy to parówka?

*) A u to r  tyj nota tk i myli się. T o w a rzy s tw o  strze l eck e 
w ierne tradyc ji, u rządza n ie ia z  bibki d la  sw ych  cz łon ków ’ 
k tó rzy  w iern i trą d y  ji koń z je tradycyjn ym  ferbelk iera .
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Zakłady przemysłowe i wydawnicze
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Zakłady graficzne, Krupnicza 6.

wyKomiję wszelkie roboty w  zaKres litografji 
wchodzące jaK aKcje, etyKiety i t. d. Klisze 
druKarsKie na cynKu, mosiądzu i miedzi, 
sztance introligatorskie oraz wszeiKie roboty 

galahteryjno - introl'gatorśKie.
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Krzyki. ryki,. tańcz;} maski
A Ja sd iin iuyf tańcz^i tyż...
Bo' nolilj&sse- obłige ?

Pod ściany zsś ch łopcy swuluie 
^Twarze blade. Iraki e/.arne 

Vt m zach  zapylan ia  znak! 
deifna brzmi id i  c ięg le  nuta: 
dak jutro będzie  waluta?...

Ho jak V 
Ja  / Alielea ty z Bochni rodem 
Tanc/m y. barwnym  korowodem.... 
P i jm y ,  $ y jm g r  wpoKrojd szału 

TO tę- noc karnawału!

■lak wykw in tne  misze damy:
Suknie z złotej, z śTebrnej lmuy 
A  z Sod w ie lk ie j  wspaniałości 
Koszula dziwnej czys tośc i ! !

O j ! ! !
W od z ire j  klnie dolę wrażą 
O czy  mu na w ierzch wyłalafe 
liYOzy straszniej obłąkańczo:
Pr/w mazurze sftliiminy tań‘e « ę ‘!' 
Sambo tańczy  pan z Sambora 
Butv jeszcze  czyścił w czora !
Jak J j ig -b a w ić ' to  si-ę ba'\vić..
Kto. lii Jmi'e5irfi)fały prawic ,

K fo ?
Po kątach. za'ś skrzy się._ miga 
W szechwładną' Mmii intryga!.

Pr0<^ubt£ln}i ;śzópt..
'M o ty lu  dcloszaleńslw s^ory,
R ęce  ifiasz jak  pomidófy ,
W ię c  mi nie kręć k o i ł a m  ary 
Lnpej szukaj rśre e'1' iary!

- W ,Qn i 1
N ie  świec., n imfo, .nagiom ciałem 

ładniejsze już w idzia łem  
Znikaj, zajiim kur zapieje1 

'S ad ła  ci w not npjż za łg je  1

'Paz iku  na co tg 'łoclu 
W  obwarzankach masz pończochy,
\ - I g r u b a  bajadero 

^Niecił c e djabli niż zabierą
tdź!

-O jsste^wreszCae markizo biała,
Za  ki drą f fgk n i  dusza ma cała 
Uczuci em S idorem .. .  
j »0 zw -e i me *sa!rĆ0 mam przyn ieś w  
Przejasna,'-Tświgjja, m ów  mo-jh pani! 
„Przynieś... kaiiutpę Jje s e r e m ] ! ! :1

Och do domu chp§, do domu, 
'Wracam oipha, p ©Kryjomu 

.Serce o i ę ż k i^ z a  to leklyi
© z iw ń ie  portm onetka '!  '

Dosyć mam już snów 'i szału 
D(JŚi"id: czaru karnawału

Ach’ !

dani

Plac z zigan.ia- cichy, “szczoi v 
(Idy spojrzę na mG lakiery

Siuv strach !p.
I szejilarn zblaiflłemi us(*v 
A zriasż' ty krakowskie zapusty?;!!

,,ł?e

List z Warszawy.
Wenecja leży na lagunach a Warszawa 

na ...Sensacjach. Kazała najmarniejsza dólikli ‘ 
prz' iiosi coś noWego. MoiHvv0fl rabunkowych, 
aż do polilyczno-osteiyyeznych: różne Jazdy" 
pd przyjazdów 1 w jazdów zaczynając, kończąc 
na prż.ejaizdac h i przejgż tra K l&J) wraz z mia 
zelżeniem ć-ąk, nógro głów spokojnych obywa­
teli. ‘ to jeno przygrywka do zawahania się 
domów;-błota.na ulicy, konterenoji ministrów 
skarbu, kiedy to panowie ,pi ciekawi byli, jak 
nizko marka, nasza jeszęze spaść potrafi itd. 
Nie mówię już.,-octem, ..jaką 'sąnąację \vT % rre- 
nim gtądzio farmązonów wywołał pierwszy 
Nr. Stańczyka i:\Kcp0s6 jon. SikorskJbgdFNie 
mówię też o drożyfźnie na dro.żdż'aeh ra^iiącej, 
robiącej (przepraszam za wyrażenie) z 'War­
szawy! Sodomę i^Tłpmnćę, wyświetlaną ■ w p i e r ­
wszorzędnym kinie ££PaTi;’ pr^y ul. NNowy 
Świat 40, (bili ty  od 40.000 "mp. do nabycia, 
przy trzech kasach ną miejscu Kasjerki też  
nie brzydkie.)

Nim  będę też pisał o pustkach w. teatrach, 
w  których  już- nawłpfc... p u c h ó w  niema, ani 
o pani -N iew ia row sk ie j^  bardzo pięknie... usźs- 
m.inkowąljej w ..Wi^szczue .K a rn a w a ł^ :  ani 
też o niedawno'^inesimiyHb stanie wyj%tJ:o'wóik' 
podchnil&łppym,- w  k ló rym  się. wszyś|l>o robi 
Wyjątkowo... ź le —  i naicó-s ię  k iw a  palcem w 
bucie za TO.OOO mp.; ani też  ,A dóKusa&ł f ika ­
ją cym  koziołki i gw iżdżącymi na wszystkich 
ministrów skarbu razem i z oddzielna wzię tych .

W p gó lc  am o sztucJraąyłz^iia jianib lsżtiL- 
ce dramatyczniej, ani o sztude prześcierjidlafiej 
nic, nić,, nic pisać me będę.

Bo clic-ę dziś pisaóló 'W a rs za w ia n t^ jo  t( -j 
isfóoio rcĄnąćej' .ałun p rzysz łych . ,  posłów, gB-s 
natorów i P ó źn ych  seirriowycli.

Otóż Warszftj'. ianka to - manekin; to - 
pudło: jMarszau ianka to - kapelusz i fut.ro 
fokowe; W arszaw iankarto  - czekoladka i cu­
kierek m ię to w y  ; Wair^żąwiąjika to - okrągłe  
jedno, lub dvf& z e r ^ H H

A  co to j^st W arszawianin?
.Jest tb, lu-at, swat, mąż a lb o . ko&hapek 

ow ego  - jednego, albo dwóćh zer. A s^q jab łko  
od jabłoni n iedaleko jjąda, w ięc  łaskawy czy ’f '  
telnik u, zechcie j z powy&Kzęgó;wywn ioskować 
o wartości obyw ate l i  małeęp Paryjśa, a sie- 
dzacYcb najb liże j dziury... w  skarbie".

J. Kr-ki
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) W arszaw ianka io  rów n ież  i ko tek  z  pazurkam i, 
w cl« ez»i:e w  ęc k tóraś musiała podrapać korespondenta, 
k iedy taki pas/-kwdik na W p rs za a ia n k i napisał. (P rzyp  z e c )

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO AUTOMOBILI

„C A, D I §AJt A C“ D',rS ;̂i!',9e"
Aatomoiiile osobowe, cieiarOwe, omnibusu, łodzie motoro­
we pneumatyKi, gumy pełne, płyty gumowe, przybory au­
tomobilowe. Dla Kopalni nafty i w ęgla lasy w ielbłądzie

.GHIP0LY“ , artyRuły techniczne, drzewo Koualniane. 99

99 Sp. Handlowo-Przemysłowa
T&lefor. 347S. 

w Kraków e, ul. Pijarska 4. 
FILJE: Warszawa, Nowy-kjwiut 50 
'teJef. 281 Lwów, Sosnowiec, 

Borysław, ajencja Gdańsk.
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ItidyK i Kapłon.
Indyk, co na półmisku wraz z kapłonem sie-

| dział,
T a k ie  raz do kapłona słowa w ypow iedz ia ł :
. Te raz  to się na balach rzadko spotykamy,
Bp obecnie ogromną, wartość posiadamy. 
D awnie j także się spotkać był zaszczyt nie mały, 
K ie d y  naś dygn itarze  w ie lk ie  spożyw a ły  : 
Radcy dworu, prezesi, znani profesorzy, 
■Jbuerały, artyip.i, docenci, rektorzy.
Dziś n iestety  na balach w.śród tłumu całego 
D ygnitarza  ctdszntkac nie mogę żadnego 
.Dziś nie jedzą  na balach falc jak jest wskazane, 
A le  żrą z łapczywością  to, oo im podane 
Obeierająjjo obrus firanki, kanapy 
Pa lce ,  co zatłusz -zonę rzucają ochłapy 
N a  podłogi i kości skrzętnie obgryz ione  
N a  dywany, k tórym i salo, jzaścielofieJ 
Że  tak jest w ie lka  boleść serca me przenika, 
Bo kiepska dziś na bale przychodzi publika". 

?Na to kapłon: ,.Indyrku, s łu szne 'tw o je  żałe. 
A le r ż ę  tak jest teraz,, nie d n w ię  się wcale. 
Bo dzisiaj chyba widzisz, co sig teraz ś w ię c i : 
Na balćf nie przychodzą  już in te l igenc i — 
Dziś-,synowie paskarz.y. córki s t r ó ż y j f r a c z e k ,  
Sklepikarek, przekupek, różnych  obsługaozek 
N a  bale" uczęszczają i nas nie zjadają, 
jAle jako zw ierzę ta  dzik ie  po że ra ją ! :"

' G dy  to kapłon powiedział, indyk  się zakrzt.usil, 
A  indyk w  kark go  walił, lyy się m e udusił!

jest bardzo ładną panną, wyksztah oną i na 
em ancypację kobiet tureckich będzde mieć 
w ie lk i wpływ , .łosiem w  wielkim kłopocie co 
je j  dać na |rezoWt ślubny. M ożb miljo.nówkę, 
ale boję się. aby się nie obraziła,

vSł uga.
W Ą c p .  r  K r u p a .

Kaw aler krakowskiej marki ewakuacyjnej

N-r m m
 o — —

Ma rację.
,Qpż. Wałku, łwo j wujaszek, p a ry  M i­

kołaj, umarł Y
—  A  juści umarł, proszę W ie lm ożnego  

Pana.
■ A  cóż ci zapisały
■ N ie  mógł nic zapisać, bo niepiśmienny

był.
—  Widzisz, jak to trzeba uczyć się pisać. 
X *  j 'Dpi! Będę się uczy ł pisać, że lm m

miał komu grunt zap.sywać —  nie głupim.

ZaKlęła się.

List Kacpra Krupy
współpracownika „S tań ózyk a ”- z Lozanny. 

Wielebna Redakcjo!

Lozanna, w lutym l!J2d.
W Lozannie, dz ięk i m oje j in terwencji  

wszy stko v  porządku i -zdaje się, że z po­
wodu . ci&śttin dardanelskich i Mossulu pvzy j-  
dzie ugoda do skutku. A n g l ic y  najbardziej 
z powodu tego  do ugody skłonności nie oka- 
-zywali że chodziło im o to. aby na Galipołi 
pozostawiono wojsko angielskie, które tam ma 
p ilnować zab itych  i pogrzebanych  żo łn ierzy  
angielskich. Dopiero g d y  ich przekonałem ,. ze 
n ieboszczyk i żołnierze' nie uciekną i że  im-' 
jako n ieboszczykom  nikt jfjc nie zrobi, p raw­
dopodobnie p rzy  tem, aby  została w  Gałiuoli 
za łoga  angielska, upierać -się nie będą. Op.ee- 
nie .czekam tu tv łko , ‘ aby podpisać zawartą  u- 
godę^a^po  podpisaniu m ógłbym  zaraz iv y je -  
chau i udać się do zag łęb ia  Ruhry, aby tam 
zrobić z N iem cam i porządek. B yć  jednak 
może. że zatrzym am  słę^trpćhę dłużej, bo 
mai basza, k tóry  się żeniC zaprosił mnie jako 
drużbę na ślub i trudno mi życzen iu  je g o  za ­
dość nie uczyniło. .Narzeczona K em a la  paszy'

1 cóż pani M a n u iow a  —- staryr Grze- 
goi z wz ią ł i umarł.

— G a m m ą  pani W o jc ie chow o , jakże  mi 
go strasznie ż a l ! A  tożbym  ja  wolała umrzeć 
na jego  miejscu!... bodajem tak je s z c z e  sto 
lat żyła, jeś li kłamię !

 O--------

Monolog Sf,hmąigfiles£c
Aby,' zyskać wiadomości.
A n k ie ty  c ią g łe . zwołują,
A lb o  także publiczności 
W ‘ różnych sprawach zapy-tują.
Ja d latego zapitania 
W  kilku sprawach sformułuję 
Prze ró żn e  powątpiewania 
Co mnie dręczą zamiłuję 
M oże po te wyjaśn ien ia  

. Jakoś lżej mi będzie  przecie,
Bo w ie lk ie  m oje  cierpienia,
Bo mi c iężko, ż yć  na św ięc ie !
T e r e n y  naftowe m am y 
W  obfitości, pod nosami,
L e c z  brak nafty odczuwamy,
P łacąc za n i e . tysiącami.
Czemu ? to jćst n iew iadom e —
Sprawa się ogromnie mota,
W  kraju naftą obdarzonem !" j  
Na fta  ma wartości złota ?
Kopalń  w ęg ła  są mnogości —
Miłjon ton .c ią g le  całe 
Z  z iem i w ychodz i  wnętrzności,
Letfz  dla nas korzvśc i m a łe !

po Kawiarniach, restauracjach ! t. p. humorystyczne 
czasopismo „S T A Ń  C Z Y K “. 

„STAŃCZYK1* pogardza paszkwilem i pornografią 
i jako ściśle bezpartyjne nie krępuie się niczem 
w ocenie ludzi, stronnictw i faktów z życia politycz- 

rego i społecznego,



( iąglc słysz; m narzekania —  
W c ią ż  brak w ęg l i  ogłaszają —  
f e n y  w ęg la  podwyższania.
P r z e z  rok c a ł y  me ustają 
W  Po isee do sl 11 pa rai uszy !
Z l B z  wolności korzystam y;
Bo beż w ęg l i  nosy, uszy,
Kk>gi, ręce o d m raża m y !"
Zboża, ży ta  nie brakuje —  
Urodza je  też wspaniałe*,,.'
L ecz  cena wciąż podskakuje, 
W zra s ta , ,,d ręczy  lata całe ! 
C zem uś to są wątp liwości —  
Sprawa jest nie wyjaśn iona - 
By zrozum ieć te mądrości 
T r ze b a  najmniej Salomona !
Jaja kur, co nie strejkują —- 
P iln ie  jak  dawniej składają,
W  cenie c iągle  poskakują —  
Praw ie  złotych  wartość mają. 
km iotek  za ja jko  sprzedane,
T y l e  marek otrzymuje.
Ze  podatki nakładane,
Za  rok ca ły  wyrównuje .
Bydła w ięce j,  niż potKęeba — 
Obfitość go jestr'niemałą 
kle o pomstę do nieba 

(Jena woda gębą  całą!
Dorożkarz, co zchudą szkapą 
Led w ie  ciągnie się po błocie, 
Drżącą od pijaństwa Japą,
Żąda za kurs marek krocie ! 
Potem  pije bez wstrzymam.! 
W ino, piwo, wódek masy,
A le  stroi bez wahania 

, (Jorki i żonę w atłasy'!;
Za  te.alr, operę, kina,
Za  dancingi z muzykami 
Płacą, co nie jest nowina, 

lĄJarek ca łym i stosami. 
"Najbardziej z tego  w szystk iego  
Dziwnie ciągłe narzekania.
Ze  drożyzna —  mimo tego 
W ś zy s c y  płacą bez wahania !
Na  halach ciągle ucztują —
Lo  rzecz jest powszechnie znana 
Z  cenami się nie rachują — "
P i ją  drog iego  szampana! 
W szys tk o  w k o  wątpliwości, 
K tó re  wciąż mnie udręczają, — 

^.®zenni takie okropności?
Czemu tak się sprawy mają ? 
Kto na moje zapitanie 
Odpowie, siląc swą główkę,
Jaką nagrodę dostanie 
Odemnie m ili jonówkę.
Zaś  naczelnik kraju może, •_ 
W idząc, że źle jest, odczuje, 
Ż eśm y weszli mi bezdroże. 
Biedną Po lsk^zreperu jfe  !

Jojne Fajans spisał rzeczy zakupione na 
licytacji w  posób następujący:

Stara pani oprawiona w  złoto.
Zegar gra jący, ze szczany-.
Tak i fotel, co można chodź i oz na dwór w pokoju. 
Książk i:  Hegar mi puszczy. Szkoła krema-

f tor j a m ni 11 z y  e z ne g o . 
Str/.eiha nabijana tyłk iem.

Z tygodnia.
Czy dziennikarze umieją czytać ?

Oddawma m ówi się o tern, że są dzisiaj 
tacy dz ienn ikarze^co  pisać nic umieją. A le  
znajdują się m ięd zy  nimi tacy7, ćiWi czytać  
nie umieją, a raczej c zy tanego  nie rozumieją.

M am y na to św inży  dowód.
„Rzeczpospo lita^  umieściła nekrolog 

,,D jabła” , k tóry  pow tórzy l iśm y* w7 2-g im  nrze? 
„S ta ń czyk a 11.

N ek ro log  tgii streścił dziennikarz ' 'ku - 
rjera Poznań sk iego ” m. 15; i w yczy ta ł  naprzód 
że „pod nieudolnom k ierow n ictw em  drukarza 
Korneck iego  pismo od r. 1806 ty lko  w ege to ­
w a ło ” . T ym czasem  śp. Korneck i nie by ł  kie- 
roumikiem pisma, a ty lko  współ w ydaw cą  i w ła­
śnie w  -.ty.ni czasie (od r. 1886 1003) „D ja b e ł ” ,,
prowadzony przez jednego  z literatów7, zna­
cznie się rozwunął, a podupadł dopiero później, 
k iedy ów literat na dłużsży czas ..opuścił 
K raków.

Dalej, dziennikarz ..Kurjera Poznańsk ie­
g o 11 w yczy ta ł ,  że w r. 1006 „objął redakcje 
i rozszerzy7!  działalność pisma śp W ładys ław  
Borkowsk i '1 i że „Djabbjfe został zamknięty 
w r. 1914 kiedy7 ów „nacze lny  redaktor11 
został pow7ołanyr do wrojska. T y m  czasem ś. p. 
Wład. Borkow7ski, z zawodu nie literat,, hyl 
ty lko dzierżawcą,- a pote^ii właścicie lem W>jń- 
hła11 i do redakcji zupełnie się nie mieszał, 
powierzając, kierunek pisma w yłączn ie  facho­
wemu redaktorowi.

W reszc ie  (pomija jąc j e s »c ż e  w7ielr innych 
niedokładności) tw ierdz i dziennikarz „K iu je ra  
Poznańsk iego ” , „D ja b e l ” n a jw yże j  stał do 
r. 1876,, wówczas kiedy7 z artykułu R z e c z y ­
pospolitej w yp ływ a ło ,  że równie dobrze, a m o­
że pod pew nym  w zg lędem  i l e p ie j -^ s ta ł1* p o  
r. 1906 —  w tym  czasie bow iem  wyrob i! so­
bie przy toczoną w7 artykule opinję, że jest 
„ jed yn em  pismem spełuiającern w K rakow ie  
rolę m irodowego sumienia;,P.

Tak  to n iek tórzy  nasi dziem i.karzój-ezy- 
tają i tak u imeją streszczać z „d rukow anego11.

Jeże l i  cjzytać „nie" umieją, to skądże żą ­
dać od nich, aby-Sp isad” umieli?”

Za  w ie lk ie  w7vmagania.

BANK 1 GWAROWY SKA AKC. w WARSZAWIE
Oddz.ał v  hKAUOWIE. ul. Podwale L. 7

polec,, swój kantoi w  lokalu parietowym , Który n yk o  
n yw u je  najkorzystn iej wszelkie w  ten "aktes wrhodza-ee 
czynności, oraz p rzy jm u je  rów n  e6 w  tym że  lokalu wj ła­
ty  na książeczki oszczędności i w rachunku bieżącvni 
Oprocentowanie na warunkach korzystnych  według in d y ­

widualnej umowy.
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S i i o t a  n d i i i n k i i w o R j  Pansiw i b i i h i a l t t n i  
Tad. N o w a k a
dawniej B u r n a t o w i c z a

Krajkhwj krowoderska 17.
rozpoczyna co dwa miesiące nowe kursa 

Nauka też droga korespondencji.



O d  wydawnictwa.
„StafLzyK5’ jest do nabycia na Każdej 

stacji Kolejowej i we wszystkich agencjach 
w Polsce i za granicą. Prenumerata mie­
sięcznie wynosi 135C M. wraz z przesyłKą 
pocztową.

P. T. Prenumeratorów upraszamy o od­
nowienie prenumeraty za luty. P. T. Agencje 
zechcą wyrównać zaległości za czas ubiegły 
w dniach najbliższych.

Adres redaKcji i administracji: W ia -  
nysław BabachowsKi. Kr aKów RyneK gł. A-B 
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: NADESŁANE
K s i ę g a r n i a

Dra WŁ. MlUOWSKifcGO.
(K i  a k ó t v ,  F lo r ia ń s k a  1 )

sprzeda ją  n iew ie lką  rtesż&e egzem p la rzy  
k lurśltępująeyeh dziel, od dawna. w y ­

czerpanych  w handlu kaig- 
■ garskdrk

Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konsty- 
tucji'‘S.rmaja, 2 tomy. Cena 480 marek.

Bortoszewićz K. Ąńl,yseioit'yzm w Polsce dó.
końca wiek cl XVII. Qętia 600 marek.

Bartoszewicz K. Wojna żydowska w roku 1859 
(początki antisómityzirfu) Cena-,,240 marek 

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne. 00 mk. 
RutowsKi Tadeusz. W  spi'awin przemysłu kra- 

j o w e g o ł . y ( J e n a ,  7'2l ma-rek. 
RutOWsKi Tadeusz. Przemysł cukrowniczy.

j e g o  w p ły w  aa. rolniol wo Cena '4 8 'marek. 
M inister F lo r ja n  Z iem ia łK ow sK i.  (K a rta  z dzię- 
*  jów(‘ Galicji, z portretem'), ^Gena *86 marek. 

P ieśn i polsKie. najlepszy zbiór u tworów  j>a- 
y W jotycznych . W yd an ie  czwarte. W  ozdo­
bnej oprawne 600 raijrek.

U c z e ń  g i m i i a z i a i n y ,  l u ń  p a n i e n k a ,
piszący szybko i czytelnie, m ogą przez kilka  
midsięcy m ieć skrom ny zai;obek’Lza. przepisyw anie

a P rzpĄ 2 godkihy dziennie  .......11 ■
W i a d o m o ś ć  w  R e d a k c j i  „ S i a n C z y k a u  ( R y n e k  3 9 )  

j  i  o d  g o d z  . 9  —  1 0 ,  l u b  o d  g o d z .  4  —  5

nanuiowo-przemyŁłowy.
Popifc»a.}m/ przemysł ojczysty!

Drukarnia

Prawdy
Kraków, Stoi. 6. Tel. 1018.

M I C I i O S Y T N I A
ZaKizena w roku 1H41.

K A Z IM IE R Z A  1 0 B A C K IE G  P 
w  Kranówie, ul.'SławKowsKa 26

Re s t a u r a c j a  m i e s z ­
c z a ń s k a  

— KAROLA NIEDZI .ŁKA 
KraKów, ulica FIorjańsKa 1. 17.

BOLESŁAW A R M A T  O W I C Z  
Jubiler w  KraKowie, RyneK 

główny 17.

Pracownia median. - ślu .arska. 
SYMFORJANA HaSZYCKIEGO

w Krakow ie Am brożego Gru uuwsKiego 8 
(m ieszka A le ja  M iekiewi -za 17. T e l 2jj7l) 
w ykonuje w sze lk ie  naprawy maszyn, 
urządza kompletne fabryki siol ir*k ie, 
masarskie, Czekolady, zbiorniki na w o ­
dę, konstrukcje żelazne schody i t p. 
przyjm uje w alce porfirow e do obróbki 

W ykonan ie  szybkie i dokładne.

S M  papra i 
Michą* Słomiany
KraKów, SławKowsKa 24

P a p ie ry  listowe-y-.ppczd.ówki 
autystyczne,-..albumy na 
pocztówki i fotograf.je.

Ramki na fo togra fje  W y ­
roby  .skórkowe.

Pustrą. K a r ty  do*.gry.
Szachy; szachownice, Do­

mina.- .
W y k o n u je :  B i le ty  w iz y t o ­

we; zawiadomienia  ślu­
bne i w sze lk ie  druki.

> a b ry k a  p o w ro źm cza ,
l i n  k O E i o p n y c h  i  d r u c i a n y c h

Stanisław! Wałkn^ińskiego
KRAKÓW -  ZWIERZYNIEC ni. Lelewel o 11

UW AGA! Z fi |jną p a m r  * . ro eg o  uaz>'iskft‘ i sk le­
pem, nie mam nic wspólnógo a znajduję 
się jed y b ie  pod powy-ż^żym -adresem.

M A G A Z Y N  M E B L I

mm w i i E R i i  - lEKOunjny

ANTONI RYBIŃSKI
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 21 Ip .

i t l i  W F O i\ N r. o* i S.

W ykonyw a w szelk ie roboty w  zakresie 
tap ' o.rst \va,. tak w  m ieście jak  i na 

prowincji.
W ykonanie sumienne. Ceny um iaikow

KO ŁD RY; puchowe, wełni iiie i w atow e

Kazimierz

Ogorzały
w KraKowie ul. SzczepańsKa 11.

- le d o n  3'.:0-4ir

llurtowny- i c zęśc iow y  
skład drożdży  ^spirytuso­
wych, tow arów  korzennych 
i kolonjalnypli, win, wódek 
i L ik ioków oraz g łów n y  
skład na jlepszego  mydła 

do prania.

. I N S T A L A C J E  W O I i p C I i ^  W Y T W Ó ^ j f J A
W Y R O B Ó W  P S Z C Z E L N IO Z Y G H  i B L A S Z A N Y C H  

W ŁADYSŁAW  GAWOR KraKów św Tomasza 2

„ B A R a S W O J S I f l i
i RESTAUUACA

W Krakowie, Małj* Rynek L, 3. Wydaje 
objady i kolasie, bufet ob fice  zsop. 

w zimne i gorące przecąski
! ! Lokal o twarty  po teatrze ! !

w . h u c h a r s s u
b ś.-ypć. SMÓŁKA AKCYJNA .& g *  (>' A  

rabryka drutów  i * ,ro tp * . a*.ucianvch v
(prżędtehjVJ- Gói ecki i W.; K itęhnrskł i, Sku T .(A “. 
K  R  Ą  K Ó W ?PO  D G ( )  R  7* E , ii I. R o  a n o ws k iego  L .- 5, '

■ ■ I I

O l

i i i l i S  ::

CENY OGŁOSZEŃ: i wiersz milimetr, jednoszpalt. 40. M. — 1 wiersz milimetr, długości 25 mm w teKście 60 M
O ■ i bito w drukarni Prawdzie Kraków u], Ht'4 arskn fi Red. odp. i w yd a w ca  W ładysław  BabuchowsKi.

p&  Druft uKończono 10-go lutego 1923 r.


